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Ha Z ja zd  P la sto scd o ).
Nie nowość to dla Rzeszo Jńau, ża 

| "W ich właśnie mieście rozgry wają się 
**żne wypadki w dziejach /uchu lu- 

' Nowego. Wszak tutaj to właśnie na- 
Wet pomoo wojskowa, udzielona prze- 
^ p »e j kiełasie wyborczej wielmo­
ż y  f panów, hrfciów B denioh i 

nzynów, nie zdołała /.umać
;y,y 4o<JgO Ikljila. tUu./ f̂ ô G, iŜ i»ZćtO"

ptmm nieskazitelnego ks. SL 
®rTj do™/r kiego, — tu lud przcoiw 
^Bkiemu stu-roście i przeciw prześla- 

rczym polityoznym więziedTom i 
Pr»ęciw przekupnej kiełbasie wybrał 

®*Jera i Bombę.
•* tutaj to właśnie kiedy po tern 

y*y°ięs>tt.ie Stokowskiego i Stoja- 
Wężyków nad Danemi i ich kiełbasą* yków nad panami

0 w szeregi ludu rzeszow- 
***8° stroŁu.ctw o ludowców, kiero- 

I 5® przez podstępnego, przekupnego 
^tsłszyw^go proroka Sipińskiego, 

przedtem haniebnie obszedł się 
**• _ Stoj.-iowskim, zdradzając go 

w  uwięzienia, wł śnie tu
Rzeczowi) ta część lu dow ców , któ- 
- J * k  się zoa irało pozostała ozystą, 

ozałW * 8Pr®®dawczyka i dała po-
nowemu stronnictwu ludow*- 

10X1 z gazeta „Piastem-.
J Jśeby tut .J właśnie, tu w Rze- 

Ł **°wie, mqgło się odbyć drugie od­
czyszczenie »tronnictwa ludowego, nie 
•jednego; ^p ińsk iego, ata z całej 
•omjjanjl plugawców, podoonych do

fi ’ Skrzyp&djij.uj&ąjrii iWskich itd., 
^^•zowianie piaat<*w«om serd^ozmj

ko ^ CẐ ’. poczciwcy tacy, jak B jj-
> oredniawski itd., tu w Rzeszowie
t&? drugi otwarli oczy i prze i tali 

®Wi czystemi imionami osłaniać bru- 
stronnictwie n..jirro- 

i ^iore zatruwają polityczne 
eałe^o państwa. Bo żal nem

było tego Bojki, którego nie chłopi, 1 ecz 
właśnie mieszczanie najpierw we Lw o­
wie posłem wybrali, ł J nam go było 
wtidy, Kiedy podjął się nawet reda­
gowania „Przy jaciela Luda®, aby osła­
niać Stapińikngo; i żal nam go dzi- 
sisj, ki«dy Szmigle, Dąbrowscy, Ga- 
gafri — oddając mu Ca i ówdtie prze­
wodnictwo lub tylko nonorowa pre- 
zydjum — pod jego płaszczem się 
kryją i żerują.

N e jesteśmy obłudni. Nie powia­
damy, że praystąpilibyś joy do p Ust ow­
co w, gdyby tnmtyoh panów stamtąd 
Wyrzucono. Jesteśmy szczerzy i otwar­
cie mówimy, że nie godłimy się na 
niejedną ozęśó programu piwtowców. 
Ale dla dobra ludu i narodu, a nawet 
dla dobra waszego stronnictwa pra­
gniemy, byście przez wyrzucenie z po­
śród siebie ludzi nieuczciwych pozwo­
lili uwierzyć luiuw , że polityka nie 
jest świństwem ani sztuka dorabiania 
się majątku, lecz służbą dla ludu i na­
rodu ; i że politycy nie muszą być cy­
ganami, oszustami i krętaczami, lecz 
ie  są to nieraz ludzie pełni n&j więksi* igo 
poświęcenia osobistego, jak śp. ks. Sto- 
jałowski, i majątkowego, jak np. po­
seł ze Z w. L. N. Skarbek lub poseł 
Paderewski.

Jesteśmy szczerzy i dlatego otwar- 
oie powiemy Wam, że ohoó nie by­
liśmy ludowcami, serdecznie cieszyło 
nas. gdyśoie przed laty okazali wzgardę 
Stapińskiemu, jcko politykowi nieu­
czciwemu; ale dodamy, że i wtedy 
ja* nie dowierzaliśmy Witosowi i in­
nym przywódcom Waszym dlatego, 
że wyrzucając z pośród siebie I go, 
który brał gdy mu dawali, zostawia­
liście wśród siebie tych, którzy da­
wali : Długoszów itp.

A przeto, wiedząc, że jak w każ­
dym. narodzie, tak i w Polsce będą 
za pewne różne stronnictwa, jedne ta­
ki. drugie inny ład w państwie zapro­

wadzić pi agnące, otwarcie stwierdza­
my, żenie pragniemy zniszczenia stron­
nictwa ludowego, lecz pragn emy i 
i życzymy sobie i Wam, pi*sbowcy, 
byście tu, u nas w Rzeszowie, i ta 
już dziś uianęl' z p cśróisiebie wszel­
kie lich? lub podłe osobnik., wszyst­
kich cyganów, krętaczy, oszustów, do­
robkiewiczów, wszystkich tych, co 
biorą, i wszystkich tych, cc dają.

Gdy i waszestaonniotwo,podobni* 
jak inne stronnictwa, oprze się na lu­
dziach uczciwych, wtedy naprawdę i 
oatemu Indowi polskiemu i całemu 
narodowi polskiemu zacznie się dziad 
lepiej, a żydom i innym wrogom pol­
skości — ooi *z gorzej.

Tego zaś z pewnością i wy i my 
jednako gcrąoo pragniemy.

Tak więc, ohoó wiele nas dzieli, 
są rzeczy, która i wam i nam są 
wspólne i łączą nas wszystkich jako 
Polaków; i z tęga względu motecie 
nam taufać, że co do was mówimy, 
mówimy jak Polacy do Polaków, a 
więc uozciwie, otwarcie i szczerze.

Tak was witamy i takie wam skła­
damy życzenia.

Do chłopów.
0 nienawiści do chłopów.

Ozytaoie nieraz w „Piasci i®, łc  po 
mieście rozlała się fala zazdrości i nie- 
naw.ści ku ohłopom — za iofa rzeko­
me bogactwa, zdzierstwa i rządy, a 
doniedawna czytaliście, że zazdrość 
te i nienawiść szerzyła gazeta, zwa­
na „Kurierkiem®, którą za to „Piast® 
wyzywał od „psiaka ulicznego® i „plu­
gawego piśmidła® i wzywał do kop­
nięcia obcasem. Wszv$tk>) to prawda. 
Pala nienawiści rozlewała się po mia­
stach tak, że jeśli np. w R łaszo wie 
jalrś „wsteczuia® próbowałjej przeciw­
działać na zgromadzeniach, to go za­
głuszano lub co najwyżej z niechęcią 
słuchano. Lecz kto temu winien? Kto 
tę nienawiść i zazdrość w unaataoł
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zaszczepił i rozpowśzęohnił ? Wprost 
nie do wiary: zrobili to piastowcy, 
'właŚL ic piastowcy z pomocą sooja- 
ILtów; ci, którycn wy, ohłopi, za ,e- 
dynych obrońców obłopów i robotni­
ków uważacie. Jeśli nie wierzycie, po- 
słuohajoie!

Jak na wsi bardzo wiele jest chło­
pów, którzy tylko jednego „Piasta14 
czytają, tak w mieście jest niestety 
ogromnie dużo ładzi tak ograniczo­
nych, że się zadowalają czytaniem 

jedynie Kurjerka, tego samego, któ­
rego niezbyt dawno „Piast" za jego 
wrogie dla chłopów stanowisko tak 
brzydko sprzezywał.Z riego to więk­
szość mieszozan ozerpała te wiado­
mości o pierzynach i poduszkach z mar­
kami, o rznięoin marek w sieczkar­
niach, o zdzierstwaoh chłopskich itd. 
ltd. A  Kurjerka tego wydawcą i re­
daktorem był i jest nie kto inny, leos 
świeży poseł piastowców, p. Marjan 
Dąbrowski. GdyLyśoie nie wierzyli 
nam, to przeczytajcie sobie „Piasta" 
Kr. 16 z dnia 16 kwietnia, Ltory wam
0 jego wstąpienia do piastowców na 
atr. 16 donosi. Tak wielkiego siewcę 
nienawiści do chłopów piastowcy przy­
jęli do swego grona „obrońców ludu14.

Specjalnie zaś ta w Rzeszowie 
wasi piastowscy „obrońcy14 pp. Kuś, 
Sieradzki i i. nie tylko nigdy na zgro­
madzeniach, na których obłopów nie 
było, w obronie waszej nie stanęli, ale 
nawet gdy inni, chc*c tę nienawiść 
zwalczać, na przykrości się narażali, 
a pomocą im nie przyszli. P. Kuś u- 
miał bowiem co najwyżej stawać w 
obronie stronnictwa piastowców. 

Piastowcy a chłopi.
Z  tego jednego już przykłada łatwo 

pująó różnicę między walkąz pif atowca- 
mi a walką z indem. I jeśli np. pia­
stowcy wmawiają w wt s, że „ende­
cy**) wclczą przeciw ludowi, to mówią 
to obłudnie i kłamią. Lud i chłopi to 
całkiem co innego, niż ludowoy i pia- 
stowoy. Toteż, mówiąo przykładowo,

1 wśród piastowców i wśród „endeków14 
znajomą się obszarnioy i hrabiowie 
(a piustowców br. Rsy, hr. Lasocki, 
u endeków hr. Skarbek), oraz mie­
szczanie, inteligenci i obłopi — z tą 
TÓżnicą, że wszecbpolak Skarbek część 
dóbr swoich rozdał zadarmo polskim 
inwalidom, a drugą część po bardzo 
tanich oenaoh rozparcelował między
polskich chłopów; gdy natomiast pra­
wie co tydzień czyts się o posłaoh 
piastowskich, jak skupują folwarki i 
kamienice, handlują Dojlidami, lasami, 
skórami, rządowemi tartakami z ko- 
rzj ścią dla siebie  ̂ a ze stratą lub 
krzywdą dla cLłcpow i Państwa (Bryl, 
Skrzypek, Bardel, itd. itd )

*) W jrazu „endecy* używamy w 
tym artykule tak, jak posługuje się nim 
lewica, tj. czasem na oznaczenie na­
rodowej demokracji, lecz częściej na 
oznaczenie tych wszystkich obozów, 
które nie chcą iść pod komendą so­
cjalisty czno-ludowcową.

Walka z brudną polityką piastowskich 
Inteligentów i petów.

Jfśli więc już nio tylko prawica, 
ale osły S-jm, wszy stkie 14 stronnictw 
próoz jedynych piastowców potępiły 
posła Kiernika za machinacje w jego 
Urzędzie ziemskim i w piastowskim 
Polsko-Amerykańskim Banku ludo­
wym, które się zakończyły tern, że 
Dojlidy, kupione po 6 lub 8 tysięcy 
marek za morg, chciano sprzedawać 
chłopem zaraz nft drugi miesiąc po 
120 tysięcy, a w końcu sprzedano je 
taniej księciu Lubomirskiemu, oraz 
tern, że gdyby nie minister Michalski, 
byłby ten Bank zapłtcił Państwu tylko 
półpięta miljona taksy zamiast dwu­
dziestu i półpięta miljonów; to ozy 
to jest walka z ludem?

Czy to jest walka z ludem, jeśli 
się zwalczało piastowskiego posła i 
ministra rolnictwa p. Bardla, który 
jako minister zajmował się poprawia­
niem kontraktów o dzierżawę tarta­
ków rządowych na korzyść szwagrów, 
a na niekorzyść Państwa?

jeśli się zwalcza posła Skrzypha 
ca to, że chce zagarnąć 90 morgów 
ziemi, upatrzonej i ugodzone; dla dwóch 
rolniczych szkół Indowych, a posła i 
byłego ministra Grzędzielskiego za to, 
że jego Towarzystwo A gram o-osadni­
cze daje p. Skrzypkowi pierwszeństwo 
przed ludowe mi szkołami rolnic zemi?

jeśli się za aloza Szmiglów, Gagat- 
ków itd?

i jeśli się zwalcza posła Dąbrow­
skiego za to, że najpierw dla własne­
go interesu wszozepił i rozpowszechnił 
nienawiść do chłopów, a potem dla 
własnego interesu wśród piastowców 
udaje obrońcę obłopów ?

jeśli się zwslcza takie słrcnnictwo, 
które takich ludzi u siebie trzyma, do 
siebie przyj mi je  i im kierownictwo 
w klubie oddaje?

To nie jest walka przeciw chło­
pom, lecz walka przeoiw brudom i 
obłudzie przywódców piastowskich, 
zwłaszcza że ani Bryl, ani Bardel, ani 
Kiernik, ani Grzędzielski, ani Dąbrow­
ski itd. nie są chłopami, lecz inżynie­
rami, adwokatami, sędziami, redakto­
rami itd.

Szalbierzy —  karać!
I  gdyby p. W ’tos sam chciał 

uozeiwie postąpić, to przedewszystkiem 
jeszoze jako prezydent ministrów wi­
nien był takich i im podobnych pa­
nów zakuć w kajdany, wtrącić do wię­
zienia i postawić im but na karku, 
a nie pisać teraz, że reakcja i jacyś 
wstecznicy, którzy tych panów zwal­
czają, chcą na chłopów nałożyć kaj­
dany, wtrącić ich do więiienia i sta­
wiać im but na karkn, bo to jest bez 
wstydny fałsz i obłuda. Cbyba, że sam 
się czuje tego godni m i, mówiąo o 
chłopie, myśli o sobie. Kajdany i więzie­
nia przeinaczone są dla łotrów, zbro­
dniarzy, szalbierzy. I „endeoy* issot- 
nie ohoieliby łotrów, szalbierzy i zbro­
dniarzy zakuwać w kajdany i wtrąoać 
do więzień, ale, niestety, nieraz nie

dopuszozają do tego piastowcy. Bo 
jeśli się przypomni, że Witos jako pre­
zydent ministrów miał wypadki, że za 
urzędnikami, mającymi być ukaranymi, 
wstawiało się nawet po 10 posłów, a ani 
tych urzędników ani posłów mimo żą­
dania nie wymienił, to widocznie win­
nych urzędników i posłów chronił 
przed słuszną karą; a nadto a.suwa 
się przypuszczenie, że może sam ze 
względu na siebie bał się narażać i pro­
tegowanym i protegującym...

0 karaniu chłopów. j
Tymczasem działo się inaczej. Gdy 

żydzi i peskarze bezkarnie dorabiał, 
się miljonów, to obłopi i kobiety za 1
garniec zboża lub ćwierć ziemniaków, 
sprzedawanych drożej od oeny maksy­
malnej, szli do kryminału. Działo się 
tak dlatego, że Sądy musiały sądzić ! i 
według praw. Prawa zaś, doprowa­
dzające do takioh wyroków, podtrzy 
mywały stronniotwa żydowsko-iewi- 
cowe. I pamiętamy dobrze, że kiedy a
„endeckie" stronnictwa domagały się 
wolnego handlu w Sejmie, tc piastow- <
oy domagali się go w ...„Piaście44; 1 g 
w Sejmie zaś weszli wtedy w spółkę , 2
z soojalistami, największymi do dziś a
przeciwnikami wolnego handlu. Kio c
dziwnego: u soojalistow siedią żydzi. , * 
"Więzienie więc ohłopów i kobiet za <
owe drobne nieraz przekroozenia praw, j
to wina spółki piastowsko-socjalisty a
czno-żydowskiej. a

„zasługi" piastowców.
Te ostatnie jednak wypadki dają *

zarazem świadectwo wartośoi rządów ^
piastowsko-lewioowyoh i Witosowyoh, 11
ich niedołęstwa i szkodhwcśoi dli 11
chłopów i przykład rządów, pełnych *3
niesprawiedliwości i protekcyj. I jeśli **
się walczy przeciw lewioowo- piastow- .
cowym rządom głupim i szkodliwym *
dla Państwa i ludu i przeciw głupim .
ich ustawom i jeśli się stara załage- 1
dzić nienawiść i zasypać tę przepaść, 5
jaką owe rządy i ustawy między wsią 
i miastem wykopały, to nie jest tc 
walka przeoiw ludowi i chłopom, leoz 
walka o ład, porządek i potęgę Pań­
stwa i bezpieozeństwo i dobrobyt ca­
łego narodu. ^

Rządy "Witosa i Steczkowskiego lii
zaba gniły skarb tak, że ma i danmi 
na naprawę wystarczyć nie może; te
rządy Dąbskiego i Patka poprowadzi te
ły n»s pod Kijów i spowodowały na­
jazd bolszewicki na Warszawę; rządy aj,
lewioy i piastowców wprowadziły za- D.
kaz pracy i kary za pracę; rządy pia- lej
stowców zabrgniły reformę rolnąi wsla- %
wiły się Dojlidami or«z spółkami le- ki
śnemi, które, wydzierżawiwszy lasy R
psństwowe, wbrew kontraktom nie do- 
dostarczyły drzewa na odbudowę chłop 1 
skich domów, zniszczonych przez woj 
nę, i wziąwszy miljony od rządu nl 
założenie fabryk domów wiejskioh, £» ty
bryk tych nie zułożyły. I  jeśli kto/* hii
p. Witosie, to nie „rekaeja*, leoł- pi* «h
stowoy i lewioa robią z chłopów, ludu bp
i narodu — żebraków, a tylko r nio 4Jo
których waszyoh inżynierów, adwoks
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tów i rodik torów — robią miljonerów, 
bogaczów i panów. I przeciw temu 
„endeoy" walczyć a wcześniej
czy późaiej chłopi przejrzawszy w tej 
Waloe ich poprą.

Ciid IMisł/ a piastowcy i „endecy1'.
Dziś odbywa się zjazd chłopów, 

w wnet wybory. Z góry zatem wieoie, 
że jest to ozis, kiedy szczególuie ob- 
iicie rodzą się wasi przyjaciele i obroń­
cy, którzy dla złowieni* mandatów 
taszą się koło was i ze wszystkich 
stron was okadzają. Zatem i od nas 
ju ż  naprzód czegoś podobnego się spo­
dzie waoie. Otóż w tern spotka Was 
«awód. Bo my, zawsze idąc drogą 
prawdy, i dziś, mimo zbliżających się 
wyborów, nie odstąpimy od niej dla 
przypodobania się wam pochlebstwami.

Przypomnijmy wypadki. Jaszoze 
aa wiosnę r. 1919 Związek L. N. zażądał 
powołania pod broń 6 roczników do 
wojska, aby raz dwa skończyć z Ukraiń­
cami pode Lwowem i wypędzić bol­
szewików z kraj o. Lewica dopuściła 
tvlko do pobrania 3 roccników. — 
<Giy po dość długioh wilkach udało 
się wypędzić wrogów z ziem polskich, 
iż wiązek zażądał zawarcia pokoju. Prze­
szkodziła temu lewica wraz z piastow- 
otm wiceministrem Dąbskim i posła­
mi Kiernikiem i Ratajem; poseł Sb. 
Grabski mnsiał w kwietniu 1920 ustą­
pić z prezesostwa komisji. — Potem 
■Wbrew „endekom" wiceminister Dąbski 
ąawarł sojusz z ukraińskim Petlurą 
i wbrew „endekom" urządził wyprawę 
pod Kijów dla budowania państwa 
Ukraińcom. — Gdy tam zaczęła się 
nasza klęska i odwrót, prawica natych­
miast zażądała zaprzestania walk par­
tyjnych w ttraju i Sejmie i utworzenia, 
rządu ze wszystkich stronnictw. Wte­
dy mimo zbliżającej się grozy. Witos 
Walkę partyjną jeszoze rozognił, wy­
dając podbnrzająoy list do chłopów 
i pragnąc z socjalistą Dissyńskim u-

tworzyć rząd partyjny piastowsko- 
socjalistyczny czyli rząd spriwoów 
klęski. Wcb9c tej niezgody p eijął się 
rządów Wł. Grabski i utworzył Radę 
Obrony Pań it w i, a gen. Hiller zaczął 
tworzyć armję ochotniczą. Dopiero gdy 
bolizewicy coraz bardziej zbliżali się 
pod Warszawę, i nawet mozolne do­
wództwo zaczęło trąbić na trwogę, 
Witos zdobył się na zaprzestanie walki 
partyjnej, jak tego dawno żądała „re­
akcje" w Sej mie i oały lu ł na wsi i sta­
nął na czele rządu, złożonego z przed­
stawicieli wszystkich stronnictw. 1 te­
raz dopiero wydał odezwę, wzywaj ąoą 
do wojska.

Zasługi Witosfi a chłopow.
Jakaż wiec zasługa Witosa, a jaka 

chłopów? W.tos, Dąbski, Kiaruik,Ra­
taj i inui piasto woy przyozynili się 
wbrew „endekom" do wyprawy i klęski 
kijowskiej, oni opóźnili zgodę stron­
nictw i stworzenie rządu jedaości, oni 
i list Witosa zniechęcili chłopów do 
wczesnego pójśra do wojska; a przez 
tio przy jzyuili się do pomnożenia nie­
potrzebnych ofiar z życia i zdrowia 
żołnierzy polskich i do spustoszenia 
wielkiej połaci kraju przez bolszewi­
ków , oraz do strat i klęsk dalszyoh: 
na Śląsku cieszyńskim, w plebisoycie 
na Mazurach, w zadłużeniu Polski i 
w poderwaniu skarbu.

Chłopi zaś — tak samo, jak „ende­
cy" — oałkiem słusznie twierdzili, że 
skoro to jest wojua państwa polskie­
go, a nie powstanie, i skoro Polska 
ma swój rząd, to nie powinno się ni­
kogo na wojnę prosić, leoz w Sejmie 
i rządzie iiprowadzić do zgody, za­
prowadzić porządek i w porządku we­
dług lat poboro wyob da wojska wezwań, 
a opornych zmusić. I skoro tylko w 
rządz.e doszło do zgody i wydano 
wezwanie, chłopi da wojska poszli — 
nic dlatege, że ioh wezwał W  tos, leoz 
dlatego, że zobaczyli zgodny rząd. 1

trzebi jeszoze podnieść to, że kiedy 
szli do wojska, to nie uważali się za 
bohaterów ani nie myśleli o tem, ż» 
wyświadczają Polsce łasię, jak to 
dzisiaj jeszeze, obłudnie schlebiając, 
przedstawiają piast)wcy, leoz szli w 
przekonaniu, że spełniają swój obo­
wiązek względem siebie i Polski, któ­
rej żywą ciąsGką się ozulij wiedząc 
że idą przaz Pelskę bronić i siebie 
i swych rodzin. O tyle wyżej stali o i  
Witosa i piastowoów;i każdego Po­
laka to cieszy, że taki jest polski chłop, 
że go dla Polski knpować nie trzeba.

Kto bohater?
Idąo na wojnę, nie widzieli w so­

bie bohaterów, leoz widzieli i uzna­
wali bohaterstwo tych, którzy be* 
wezwania i obowiązku na ochotnika 
ruszali w bój dla Polski i za Polskę; 
i iob bohaterstwo więoej zapewne do­
dawało im zachęty, niż listy i odezwy 
Witosa. Wśród tyoh oohotniozyoh bo- 

. haterów znaj do wab się tn i ówdzie i 
chłopi, ale w pierwszym rzędzie była 
nią cała bez wyjątku starsza młodzież 
szkolna i akademicka. I oi bohaterzy 
nie żądają zapłaty; leoz boli ioh z pew­
nością serce, że dziś ówczesny pre­
zydent ministrów Witos, chwale? sie­
bie za zmyślone zasługi i schlebiając 
chłopom, o ioh bohaterskich zasługach 
prawdziwych aui półsłówkiem ni< 
wspomni — a z siebie i ze swoioi 
bohaterów czyni.

Obłuda.
Oto przykiad obłudy i bezwstydu 

piastowoów Obłudnie schlebiają dz'ś 
przed wyborami ohłopom, ozyniąo z nich 
bohaterów, za jakich sami chłopi się 
nie mieli, a bezwstydnie nie tylko za­
pominają o swoich ciężkich przewi­
nach, leoz jeszoze tająo i umniejsza­
jąc prawdziwie bohaterskie poi wię- 
oenie oudze, a zwłaszcza młodzieży 
szkolnej i akademickiej, sami w piórka 
ioh zasług się stroją. My wam, chłopi,

W I L N O .
(Ciąg dalszy).

Z  góry zamkowej roztacza się wspa- 
Jirfy widok na Wilno i najdalszą oko- 
łioę.

Placyk z grobami naszych boha- 
'®rów ozdobiony jest klombem, z krzy­
wda pośrodku, ułożonym z kwiatów.

U podnóża góry zamkowej wznosi 
dę koś eiół katedralny czyli Zamkowy. 
Dawniąj do muró w koś uelnyoh przy­
legał od strony zachodniej Dolny za­
dek  królewski, połąozony bezpośrednio 
^ y tą  galerją z ohórem w kaplicy św. 
■^•żimierza.

. Katedra pod wezwaniem św. Sta- 
-tJ£**'*a zbudowana z fundacji królaWL^yaława j agiftłły.
, ^ h a  katedra była budową go- 
ycką, o ozem świadczą proporcje ko- 
Umn i dawne sklepienia, które się za­

chowały pomimo gruatownago prze- 
hdowania katedry w stylu pierwsze- 

cesarstwa (empire).

Na ołtarzu znajduje się starożytny 
krzyż, pamiętający czasy Jagiełły. Za 
ołtarzem obrazek Matki Boskiej, u- 
mieszczony w pobliżu tego miejsca, 
gdzie, jak sądzą, był poohowany wielki 
książę Witold, który ipeoj&lną ozoią 
otaozal ten obraz.

Obrazy Ś w.ętyob w katedrze po­
chodzą od artystów polskich, głównie 
od Czechowicza; nie brak i obrazów 
artystów obcy oh, a mianowicie obraz 
Tyojana, umieszczony naprzeciw tro­
nu biskupiego. W  kaplicy św. Igna­
cego jest obraz pendzla Cerregia.

Z kaplic katedralnych wymienić 
należy kaplicę św. Kazimierza, zbu­
dowaną przez Władysława IV w roku 
1636 Kaplica ta wspaniale ozdobiona 
marmurem w barwach harmonijnie do­
branych. W  niszaoh stoją rzeźbione 
z drzewa posągi królów polskich z ro­
du Jagiellonów. Diwniej posągi te 
okute były blachą srebrną, która poszła 
na potrzeby Rzeczypospolitej, a obecnie 
są tylko posrebrzane. Na ołtarzu jest 
obraz św. Kazimierza z pierwszej po­

łowy X V I w., nad obrazem trumna, 
obłożona siebrnemi blaszkami augsbur­
skiej roboty, w niej ułożone są szczątki 
św. Kazimierza, królewicza polskiego, 
urodzonego w Krakowie 1468 i zmar­
łego w Wilnie 1484 r. Tranu a jest 
oparta na dwóch srebrnych orłach

Po obu stronach ołtarza na bocznych 
ścianach są dwa piękne starożytne 
freski z X V II w., przedstawiające: 
jeden wskrzeszenie dziewczynki przez 
św. Kazimierza, a drugi złożenie zwłok 
św. Kazimierza prjed eksportacją. Kto 
malorał powyższe freski, czy był to 
Holender Dauokerts de Ry, ozy też 
Włoch Delbane nie zostało jeszoze 
stwierdzonem.

Bardzo pięknym zabytkiem rzeźby, 
jaki znajduje się w kaplioy św. Kazi­
mierza, jest renesansowa ambona w 
kształcie kielicha, m>jąca za podsta­
wę orła. Za czasów Murawiewa orła 
tego skazano na odeięcie głowy, która 
po śmierci Murawiewa powróciła na 
swoje miejsce.

Według tradycji wileńskiej z tej
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»«iług nie umniejzamy ale n»+»et 
dziś, w okresie przedwyborczym obłu­
dnie schlebiać wt m nie chcemy, iec;s 
prawdę mówimy.

Prawda.
I  jeśli o prawdę chodzi, to znowu 

nie jest osobliwą zasługą Witosa ani 
Dąb Liegi , że za ich rządów pokój 
z bolszewikami zawarto, bo z chwilą 
ponownego wypędzenia wroga z kraju, 
ktokolwiekby był stał na czele rządu, 
Paweł czy Gaweł, pokój ten byłby 
zawarł, do się go zawrzeć musiało. 
Natomiast ich winą jest, że nie za­
wiano go o cały rok wcześniej. Tak 
aamo gdyby piastow ey Dąbski, Kief- 
nik, Rataj itd. nie przewlekali i nie 
przewlekli zawarcia pokoju i uchwa­
lania konstytucji, inaczej i korzystniej 
byłby wypadł plebiscyt na Górnym 
Śląsku. 0  drobiazgi urządzali piastow- 
oy 'sa rządów swego "Witosa awantu­
ry i obstrukcję w S< jmie, a przez to 
ginęła powaga rządu w kraju, a na 
Śląsku traciliśmy skarby. I prezydent 
Witos nie umiał czy nie chciał przy­
wołać swego stronnictwa do porządku
Zwycięstwo prawdy nad obłudą i fał­

szem — koncum dla krętaczy.
Jeśli więc występujemy przeciw 

tym dorobkiewiczom i krętaczom, obh 
dnik< m i faryzeuszom i przeciw ich 
rządom, ściągającym na państwo, na­
ród i Ind Olbrzymie klęski jedną po 
drugiej, to walczymy nie przeciw lu­
dowi, lecz w jego obronie; i możemy 
szczerze głosić nadzieję, że nes kiedyś 
lud nie potępi, lecz poprze. A wtedy 
przestaną się bogacić Bryle, Bardle, 
Gagatki itd., a zacznie się bogacić na­
ród i lud. Wtedy dorobkiewicze i krę­
tacze przestaną posłować i minis^ro~ 
wać, a znajdą się na innym- chlebie 
rządowym, na który istotnie zasługu 
ją, t. j. w więzieniach. Nie chłopi, lecz 
ich uwodziciele.

ZIEMIA RZESZOWSKA

Chłopi, nr,leżący do stronnictwa 
piastowców, powinni dokonać,dwu rze­
czy : 1) powyrzucać ze stronnictwa lu­
dzi zbrukanych; 2) nakazać stronnic­
twu odczepienie się od paska soojali- 
styczno - żydowskiego i uzgodnienie 
swej polityki z polityką str nniotw 
narodowych i nakazać jedność i zgo­
dę wszystkich czysto-polskieh stron­
nictw.

Reforma rolna 
czy oszuslwo.

Jeszcze są pamiętne wojenne czasy. 
Kto pracował, oszczędzał, nie pił, ten 
mógł za oszczędzone pieniądze kupić 
sobie kawałek pola. Zgodził, zrobił 
kontrakt, zapłacił i wiedział, że pole 
wieczystym prawem jest jego własno­
ścią. Ale powstała Polska, rozpisano 
wybory i, jak zawsae w takiej porze, 
opiekunów chłopskich namnożyło się, 
jak grzybów po deszczu.

Zaczęły się wiece, na których im 
większy nicpoń, tem więcej naszemu 
chłopu obiecywał. Małorolnym obiecali 
granta, oczywiście cudze. „Podzielimy, 
mówili, dwory, cby każdy, kto po 
ma mało miał go tyle, ile obrobić po­
trafi. — Tylko zróbcie nas posłami". 
Przyszły wybory. Kto więcej obiecał, 
ten więcej dostał głosów.

Drogo nas chłopi i nasze dzieci 
te pierwsze od setea lao wy bory będą 
kosztowały. Bo panowie posłowie ze­
szedłszy się w Sejmie, nie o Polskę, 
ale o mandaty swoje troszczyć sin 
najpierw zaczęli.

Wszystko trzeba było tworzyć od 
nowa: rząd, wojsko, władze; a tym­
czasem nawet granic stałych jeszcze 
nia mieliśmy i nieprzyjaciel stał w kra­
ju, mordował, palił i grabił. Co ich 
to wszystką obchodziło? Oni grunta
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chłopom obiecali, więc trzeba było im 
je dać.

W tym celu uchwalili ustawę o re- 1 
formie rolnrj. Wedle tej ustawy ma­
łorolni mają dostać do 40 morgów roli 
przy pomocy funduszów państwowych. 
Dotychczas wiemy, że z reformy rol­
nej korzyść odnieśli sami panowie po­
słowie, br sobie już po folwarczku 
pokupili. A lud? a małorolni? W y­
mieńcie nam choćby jednego, który­
by dostał na mocy ustawy choćby , 
zagon pola.

Wiemy, że i przdd wojną dwory ; 
parcelowano i kto misł uciułany grosa, 
mógł kupić t7ie, na ile go stać było. 
Nie trzeba było na to wyborów, ani \ 
posłów, ani reformy rolnej, tylko pie­
niędzy. — Gdy wybuchła wojna, a nie­
przyjaciele poniszczyli dwory i popa­
lili Ludynki, miljony morgów leżały i 
odłogiem, które po 3 tysiące murek 
kupić można było. Nasze Witosy po- 1 
wiedziały jednak, żeby roi' nie kupo- ; 
wać od panów, bo jest reforma rolna 
i dostaniecie grunta za tańsze pienią­
dze od Rządu.

Nie powiedzieli jednak tego, że 
Rząd, chcąc kupić grunta, musi z po­
datków wziąć pieniądze, potrzebne na 
ten cel. Ufny w słowa posłów naród 
czekał, a oni tymczasem twórcy li róż- i 
ne urzęda ziemskie. Grunta zaś cze­
kały i z każdym dniem drożały.

W  każdem mieście mamy więc 
urzęd*. ziemskie, ktoie kosztują rocznie 
miljaidy. Poniew.ż tych miljardow 
w kasie rządowej nie było, więc za­
częto wybijać coraz nowe pieniądze 
papierowe, które z każdym dniem 
traciły na wartości.

Kto mógł ze swoie pieniądze ku­
pić mórg pola, tego wkrótce stać było 
tylko na jeden zagon, a dzisiaj morg 
pola kosztuje do miljona marek.

Tymczasem urzędy ziemskie urzę­
dują dalej, panowie komisarze ziemscy

przenośnej ambony przemawiał zło- 
tousfy kaznodzieja, Piotr Skargi.

W  kaplicy św. Kazimierza znaj­
duje się kilka nagrobków, poświęco­
nych pamięci po« howanych tam kró­
lów : Aleksandrę Jagiellończyka zmar­
łego w roku 1506; Władysława IV  
-*m. w roku 1648 oraz królowych, żon 
Zygmunta Augusta, Elżbiety z rodu 
Habsburgów i Barbary Radziwiłłówny.

Również w innych kaplicach ka­
tedry, znajduje się wiele innych bar­
dzo pięknych renesansowych ni grob- 
ków z X V I wieku.

W  katedrze wileńskiej odbył się 
w reku 1812 dnia 14 lipca uroczysty 
akt przyłączenia Litwy do Polski, tu 
też najpierw zaśpiewano Boże coś Pol­
skę po proklamowaniu Państwa Pol­
skiego.

Uniwersytet wileński.
Dawny uniwersytet wileński zaj­

muje czworobok. Wejście na główne 
podwórze uniwersyteckie jest z bramy 
przy dzwonnicy ś to Jańskiej. Dzwon­
nica ś-to Jf ńska w stylu barokowym,

jest przeszło 60 metrów wysoka i jest 
najwyższą w Wilnie. Wejście na nią 
prowadzi po schodach z głównego 
podwórza uni wersyteckiego. Na czwar- 
tem piętrze jest galerja, obwiedziona 
galerją żelazną. Z giderji roztacza się 
piękny widok na m>asto i okolice.

Kościół św. Jana,* akademioki albo 
uniwersytecki dawniej famy i poje- 
zuicfcr, zwrócony jest pięknym swoim 
frontonem w stronę dziedzińca uni­
wersyteckiego.

Kościół św. Jana, założony przez 
Władysława Jagiełłę w roku i387, był 
kilkakrotnie w różnych czasach prze­
rabiany. Fronton obecny pochodzi 
z pierwszyob czasów akademji z X V I 
w., lecz później przebudowany w stylu 
późniejszym barokowym.

Kośoiół św. Jana, narówni z ko- 
śoiołem katedralnym należy do naj­
bardziej pamiątkowyoh w Wilnie i 
jako pojezuicki i akademicki łączy się 
ze wspomnieniami sławnego Skargi, 
rektoj a akademji wileńskiej. Tu od­
była się w roku 1636 dokturyzacja

wszechświatowej sławy Polaka-porty 
łacińskiego Sar bielskiego, któremu 
król Władysław JV ofiarował uro­
czyście pierścień, jako uzranie dla 
ludzi talentu i nauki.

W  kościele tym w czasauh mło­
dzieńczych, modlili się Adam Mickie­
wicz, Zau i ich koledzy uniwersyteccy, 
tu wznosił myśli do uieba Juliusz 
Słowacki, tu grywał na organach Sta­
nisław Moniuszko, tu również szukał 
natchnienia Ludwik Kondratowie* 
(Władysław Syrokomla),| najpopular­
niejszy poeta wileński.

W  murach uniwersytetu mieści się 
jedna z cenniejszych naszyoh bi jl>o 
tek, składająca się ze zbiorów ksiąg 
i rękopisów, pochodzących z 31 zam­
kniętych klasztorów, z 48 bib'jotek 
szkolnych i z kilku prywatnych skon­
fiskowanych, w tej liczbie cenna Sa- 
pieżynska z archiwum|Dereczyńskiem. »

Przy bibljotece jest cenny dział 
rękopisów polskich i łacińskich ze 
zbiorów polskich. (0. d. n.).

Józef Czadeh.
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spacerują z laseczkami, bo nie mają
00 robić, a Rząd płaci ich ciągle.

Wreszcie brakło pieniędzy. Trzeba
było ich szukać na gwałt, a więc gdy 
już maazyna nie mogła nastarczyć ich 
wybijać, wzięli sobie nowego ministra, 
który powiedział: niema rady, trzebi 
nohwalió daninę. I złożył naród da­
ninę. — Poszła ona nie na zakupnc 
gruntów dla małorolnych, leoz na p- 
płatę urzędników rolnych i im podo­
bnych.

I tak to się będzie oiągło, aż się 
urwie. Będziemy płacili coraz nowe 
dan ny, urzędnicy ziemscy będą brali 
coraz wyższe pensje i będą szacować 
dwory, społeozeństwo będzie coraz 
większym dziadem, u my małorolni, 
jak. nie mieliśmy gruntów, tak ioh i nie 
będziemy mieć.

Czują to posły i widzą, że oszu­
kawszy naród, potracą mandaty, a 
zbliża się czak wyborów. Więc znowu 
urządzają wiece i na niob tłumaczą 
Ueszuzęśliwi mu narodowi: „Wybierz- 
oie nas tylko posłami, a wszystko bę­
dzie dobrze".

Więo wybierzoie ioh znowu, nieok 
sobie jeszcze po jednym folwarku po- 
kupią. Ale czy wierzycie, że wam 
przyjdzie z tego jaka korzyść?

Kto ma miljony, ten kupi pole, 
a kto nio ma, ten jak był ubogim, tak 
niw zostanie.

Tylko oiężarów nam przybędzie.
Co najlepsze lasy rządowe zabrali 

dla siebie i dla swoich tamiljantów, 
chłop za sag drzewa musi płacić ty­
siąc*

A  te ioh ustawy!
Jeżeli ktoś kupi kawałek pola, to 

mu nie wystarczy zapłacić i zrobić 
kontrakt. Musi chodzić po różnych 
urzędach ziemskioh, aby kontrakt za- 
tw Lerdzili. Czy to potrzebne ? A  ile 
z tego procesów, ile jazdy, ile mitręgi. 
Kupił chłcp od drugiego przed pół­
tora rokiem pięć morgów pola w po­
wiecie strzyżowskim za 360.000 Mk
1 pieniądze za grunt: zapłacił. A le urząd 
ziemski piastowcowy, opiekująo się 
chłopem, kontraktu nie zatwierdził, 
powiadając, ze za drogo kupione. 
Sprzedawca, dostawszy rezolucję, po­
wiada, że jeżeli za drogo, to ja zwra­
cam pieniądze, a tri .ni proazę mi od­
dać z powrotem.

Kupiciel tymczasem na grunoie po­
stawił budynki i ani pieniędzy ode­
brać ani pola zwrócić nie chce. Wtedy 
sprzedawca złożył pieniądze w sądzie 
i wytoczył proces o odtbranie gruntu. 
Jeżeli sprzedawca proces na mocy o- 
becnych ust* w witosowych wygra, to 
kupiciel pójdzie na żebry, bo za te 
pieniądze wtedy, gdy mu je Sąd wyda, 
nie kupi nawet j ół morga.

Takich procesów jest teraz mnóstwo.
Taki je»t pożytek z ustaw wito- 

■owyoh. — I na to potrzebna była 
Ui szwa rolna, na to mtmy urzędy ziem­
skie i daniny! Zamiast ułatwić kupno, 
tylko przeszkadzają.

W ięc to wszystko sobio dobrze 
przypomnij my i rozważmy. Dolar przed

rządami Witosa kosztował 160 Marek, 
u za rządów jego doszedł do 8 tysięoy 
Marek. Przed Witosem do miasta szło 
się z pieniądznr w kieszeni, a wra­
cało się z towarem na plecach. Od 
rządów Witosowoow trzeba pieniądze 
nieść na pleoacb, a towar przynosi się 
w kieszeni.

Napędził Sejm Witosowego Kier- 
nika za te niemądre ustany i dobrze 
zrobił. Teraz gniewają się Witasowoy
0 niego, bo już nie będą mogli pano­
wie posłowie kupować folwarków. — 
Zwołują więo nas na wiece, abyśmy 
im dalej rządzić pozwolili.

Czy nie widzicie, że Rząd kasuje 
s^dy i inne potrzebne urzęda po ma­
łych miasteczkach, bo ich nie ma czem 
opłaoić, i lud dziesiątki mil będzie 
musiał wędrować do urzędów? Mosty 
nieuaprawione, kolej ooraz drożeje
1 wszystko, bo pieniądze poszły na 
Witosowe ustawy.

Sku. t jcie najpierw urzęda ziem­
skie, bo te nie są na nic potrzebne.

Ceny maksymalne to także panów

?osłów dziełc. Czy to było potrzebne ? 
)opiero gdy Sądy na mooy ich ustaw 

zaczęły mdzi tysiącami wsadzać do 
kryminałów i naróc zaizął narzekać, 
znieśli tę ustawę, zrobili wolny han­
del i od razu oeny same potaniały.

Zróbcie tak samo z gruntami. — 
W  oałem stronnictwie Witosowem 
niema jednej zdolnej głowy do rzą­
dzenia i stąd pochodzą te okropne 
ustawy.

Jest tylko łatwowierny lud i pa­
nowie posłowie z nicdc':ończonemi 
szkołami i małym rozamem, ale za to 
z wielkim apetytem.

Dla nich z Polstą i jej ludem nieoh 
się oo choe dzieje.

Małorolny ludowiec.

Do zfttónej p iw ;.
Co złość zniweczy, co  występek zburzy, 
to miłość z gruzów napowrót postaci.

A. Asnyk.

Budowę państwa możemy porów­
nać z budową gospodarstwa. Aby go­
spodarstwo powstało, trzeba mieć lub 
kupić ziemię, odg aniczyć ją od są­
siadów oelem uni, .nieoia waśni i pro­
cesów, w odpowieaniem miejscu wy­
budować dom i zaopatrzyć go we 
wszystkie narzędzia gospodaroze i rol­
ne. Cbcąo to wszystko uskutecznić, 
zawodowy rolnik musi jeszoze zawez­
wać do praoy buduwniozego, murarza, 
cieślę, stelmaoha, kowala i cały sze­
reg różnych rzemieślników i robotni­
ków i ci wszyscy dopiero razem wspól- 
nemi siłami mogą urządzić gospodar­
stwo, zdolne do użytku tyoh, dla któ­
rych ono jest przeznaozone.

"Warunkiem doprowadzenia dzieła 
do skutku jest umiejętność swojego 
rzemiosła i zgodna, planowa współ- 
praoa. Jeśl budowniozy nie rozumie 
swojego faohu, to ohoć reszta dobrze 
praonje postawi dom krzywo lub nie­

wygodnie; jeśli jest kiepski murarz, 
zrobi złą zaprawę, i ohoć budowniozy 
dobry, dom wnet- się zarysuje i może 
się zawalić; jeśli rolnik'kiepski, grunt 
nie wyda mu tego, co wydać powi­
nien. A jeszoze gorzej, jeśli inżynier 
weźmie się do pługa, a rolnik zechce 
robić plany budowy, jeśli cieśla będzie 
stawiał mury, a murarz weźmie się 
do obrabiania drzewa. Mogą zamydlić 
oczy na chwilę i właścielowi, budu­
jąc smu dom, i sąsiadom, ale woz sśniej 
czy później pokaże się, że oałe gospo­
darstwo djabła warte. Najgorsze zaś, 
jeśli rzemieślnik z drugim, albo jeśli 
robotnicy z rzemieślnikam:' i budowni, 
ozym i naodwrót zaozną się kłóoić 
przeszkadzać sobie w robooie, straj­
kować, wymyślać jeden na drugiego 
lub buntować robotników. Do niozego 
nie doprowadzą. Stworzą wieżę babi­
lońską, o której biblja nam powiada, 
że majstrowie i robotnioy tak się ze 
sobą kłóoili i żarli, aż im Bóg mu­
siał pomieszać języki, i wieży nie 
wybudowali.

Taka jak z pojedynozem gospo­
darstwem, sprawa ma się i z Państwem 
budująoem się, a więo z naszem Pań­
stwem Polskiem.

Kraj pod budowę Państwa odzy­
skaliśmy z pomocą Opatrzności Boga 
i państw sprzymierzonych a przede- 
wszystkieu Francji i Ameryki. Jednak 
nie wzięliśmy sie do wytyczenia i 
opalikowania granio i dlatego sąsiedzi 
zaozęli nam zaraz włazić jak świnie 
w kapustę (bolszewicy); my wzięliśmy 
się zaraz do budowy domu. Stanęli 
do roboty różni majstrowie i rze- 
mieślnioy jako stronniotwa i partje 
w Sejmie, i robotnioy, którymi był 
cały naród. Właśoiwego budowniczego 
Państwa Polskiego, którym był Ko­
mitet Paryski z Dmowskim i Pade­
rewskim na ozele, który idąc ręka 
w rękę z państwami sprzymierzone- 
mi, wydźwignął Polskę, — odrazu 
usunęliśmy. Nie usunęli ioh robotnioy 
tj. naród, ale rzemieślnioy tj. stron­
niotwa Sejmowe; i dlatego też budo­
wa zaozęła odrazu kuleć. Każde stron- 
niotwo uważało się za najlepsze i naj­
zdolniejsze do budowania, zaozęło jedno 
drugiemu podstawiać nogi żreć bię 
nawzajem. Najpierw dorwali się do 
budowy soojaliśoi i zaczęli ogr iniozaó 
lub zakazywać praoy narodowi (ro­
botnikom), wprowadzać różne rady 
robotnioze, utrzymywać pieniądzmi 
państwowemi tyoh, którym się nie 
ohoiało ronić itp. Potem dorwali się 
do rządów ludowcy i ci znów na swój 
sposób zaozęli budować, uchwaląjąo 
reformę rolną, z której do dzisiaj ża­
den bezrolny i małorolny nio nie ma, 
podburzająo lud p^zeoiw klasom u- 
mysłowo pracująoym, a nawet grożąc 
rzezią, jak w 46 roku.

A odsunięte przez zawiść partyj­
ną, patrzą na te rządy stronniotwa, 
z który oh wyrósł Komitet paryski; i
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jeśd ośmielą się, piętnować złodziejstwo, 
rozdrapywanie majątku narodowego, 
kradzieże lasów, zagarnianie ziemi, 
którą bezrolnym daóby należało, to 
oi nieodpowiedzialni budowniczy, zwo­
łują zgromadzenia ludowe tj. robotni­
ków narodowyoh i karmiąo ioh nie- 
piawdziwemi hasłami, wzywają do 
walki bratobójozej.

Jakże inaczej wyglądałaby budowa 
Państwa naszego, gdyby stronnictwa 
klasowe, jak majstrowie w swoim za­
wodzie w myśl programów swoich, 
ale wspólnie i zgodnie pracowały! — 
Czyż może przynieść korzyść w bu­
dowie Państwa odsuwanie od niej inte­
ligencji, wykształconej faohuwo czy 
w prawie, oży w szkolnictwie, czy 
zdrowotności, polityce itp. Usuwanie 
inteligencji i stronnictw, tę inteligen- 
oję posiadającyoh, świadczy, że przy- 
wódocm rozmaityoh stronniotw nie 
tyle chodzi o całe Państwo i jego do­
brą budowę, ile albo o korzyśoi kla­
sowe, albo — jeszcze gorzej — o am­
bicje osobiste, i że dla zaspokojenia 
tych ambicyj gotowi wszystko po­
święcić i gotowi Się nawet z djabłem 
połączyć, byle ubezwładnić tych, co 
w poprzek ich ambicyj stoją.

Jakżeż by to pięknie wyglądało, 
gdyby wszystkie stronnictwa sejmowe 
rozdzieliły pracę nad budową w myśl 
swyoh programów i w stosunku do 
inteligencji, jaką posiadają, ale tak, 
aby nawzajem się dopełniały na dobro 
wspólnej Ojczyzny. Mogłoby się to 
stać, gdyby te stronnictwa klasowe 
szły razem ze stronnictwami niekla- 
sowemi, ogólnonarodowemu

Wśród ludu dość jest jednostek, 
które rozumieją zgubność walk par- 
tyjnyoh; one też powinny prowody­
rom powiedzieć: „Hola, panowie! nie­
zgodą, walką i szczuoiem nie uszczę­
śliwicie Narodu ani nie zbudujecie 
Ojozyzny; zamiast z kosą, czy kłocicą 
na inne stronnictwa narodowe idźcie 
do nich z różdżką oliwną, do wspól­
nej praoy. Wpierw zaś sami wyrzućcie 
z pośród siebie plamy, wszelkich sprze­
dawczyków, rabusiów i złodziei, któ­
rzy się na Ojczyźnie majątków doro­
bili; i jako czyste ziarno, czyśoi lu­
dzie pracujcie z czystymi".

Bo i to trzeba zaznaczyć, że lu­
dzie tych stronniotw, przeciw którym 
tak zawzięcie walczycie, ci „wstecz- 
nioy“ ozęsto całych spodni na sobie 
nie mają, bo umieją dla Ojczyzny pra­
cować, ale nie umieją na niej się do­
rabiać i bogacić.

Praktyczna ofiara.
Spółki udziałowe utartym zwycza­

jem odrzucają przy corocznym swoim 
rozrachunku pewną część zysków na 
cele społeczne.

Rozdawane są w ten sposób nieraz 
miljony i krocie. T-wo Gniazd Siero­

cych zwraca uwagę, ża spółki udzia­
łowe mogą w ramach organiza sji TGS. 
zakupywać z a ta pieniądze wieczysta 
miejsca, (łóżka), z pierwszeństwem ila 
sierot po swoich pracownikach.

Ofiira w ten sposób złożona, two­
rzy dla spółki nowy aktyw, rzeoż real­
ną, wieczystą fundaoję imienia spółki 
i gwarantuje sierotom po pracowni­
kach staranne i praktyczne wychowa­
nie, odpowiednie zdolnościom i zami­
łowaniu dziecka.

W bieżącym 1922 r. taka wieczy­
sta fundacja, czyli je>dno łóżko, w or­
ganizacji TGS. feoszruje 50J tysięcy 
marek; mogą być one wpłaoone wdwóoh 
ratach po dwieście pięćdziesiąt tysięcy 
w roku.

Każdy fundator Ma zastrzeżone sta­
tutem prawa i pośrednio wpływa na 
bieg spraw TGS, a więc i na pro­
gram wychowawczy.

Jest to więc korzystny interes dla 
spółek rolniczych: składając ofiarę z 
części zysków, przeznaczonych do roz­
dania, nabywają w TGS, realny udział, 
stają się spólnikami majątku i pracy 
TGS.

Każdą ofiarę TGS. przyjmuje z 
wdzięcznością, o czem przy dorocznym 
podziale zysków spółek akcyjnych na­
leży pamiętać.

W odpowiedzi na ofiarę TGS. przy­
śle statut i szozegółowe sprawozdanie.

Centrala Towarzystwa Gniazd Sie­
rocych mieści się w Warszawie, Wil- 
oza 2, róg Ujazdotakiej.

KRONIKA.
Następny numer poświęcimy więcej 

sprawom miasta i obchodom.
Walne Zgromadzenie członków Orga­

nizacji Umysłowo Pucujących w Rze­
szowie odbędzie się we wtorek dnia 9 
maja o godz. 6 wieczorem w sali ma­
łej _ „Sokoła". Na porządku obrad: 
1) Odczyta) .ie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawo­
zdanie Wydziału, 3) Sprawozdanie Ko­
misji rewizyjnej, 4) Zmiana statutu, 5) 
Rozwiązanie kasy pogrzebowej, 6) W y­
bór prezesa, dwu wiceprezesów, 12 
członków Wydziału ' 6 ioh zastępców 
oraz trzech członków komisji r^wi- 
zyjnej, 7) Wnioski członków.

Festyn. Na dochód restauracji wieży 
f»rnej odbędzie się w niedzielę dnia 
7 maja br. w ogrodzie miejskim wielki 
festyn przy współudziale mnzyki woj­
skowej 17 p. p. Komitet zapowiada 
rozmaite zabawy i bufet we własnym 
zarządzie. Początek o godziuie 3 po 
południu, wstęp 50 Mk, dla dzieci 
30 Mk. W  razie niopogody festyn od­
będzie się w sali „Sokoła".

Katastrofa lotnicza. Zapowiedziany
przez „G ńeau > fiizami lott. zw. dzien­
nikarski, (bo jecnai aeroplanem dzien­
nikarz) został przerwany w połowie 
drogi, pod Trzciana, katastrofą W mo­
torze coś się popsuło. Pilot A. Lsva- 
din zdołał sprowadzić z wysokości

1000 m. aeroplan na ziemię, przy lą­
dowaniu jednak na nierównym grun­
cie przewrócił się. Trzej jadący, t. j. 

ilot Levadin, major pilot Toruń i re­
aktor Daniluk doznali konkluzji, uni­

knęli na szczęście śmierci. Rinnych 
odwieziono pociągami do Rzeszowa, 
Lwowa i Krakowa.

Echo katastrofy kolejowej pod Rop­
czycami. Katastrofa, która wydarayła 
się w ubiegłym tygodniu pod Rop­
czycami, pochłonęła onaczną ilość ofiar 
przeważnie wśród rearutów, jadąoyoh 
pociągiem mieszanym z Tarnowa w 
stronę Rzeszowa. Zabitych wydobyto 
10 z pod gruzów dwunastu strzaska­
nych jak pudełka wagonów, ciężko- 
rannyoh 19 osób, a 42 lżej kontuzjo­
wanych. Z i  zebranych informioyj wy­
nika, że przyczyną nieszczęścia była 
może nieuwaga ze strony maszynisty 
pociągu ciężarowego, jadącego od stro­
ny Rzeszowa. Tory w Ropczycach 
nałożone były próżnemi węglaraann, 
zalegają semi stacja z powodu zastoju 
w kopalniach. Urzędnik ruchu, nie 
ohoąc wstrzymywać pooiągu miesza­
nego na torze przed Ropczycami, 
wpuścił go na tor, którym miał na­
dejść pociąg ciężarowy. Przedtem zablo­
kował wjazd do staoji dla pociągu cię­
żarowego i nakazał bud ci nowi nasta­
wienie wyjazdu dla pooiągu osobowe­
go po upewnieniu się, że ciężarowy 
stoi na linji. Blokowy wypełnił pole­
cenie, pooiągu ciężarowego jednak 
z powodu mgły nie mógł dojrzeć. K c 
swemu przerażeniu ujrzał wkioi.oe, 
że pociąg ciężarowy nadjeżdża w dość 
szybkiem temp ), bo w Ropozyoaoh 
się wcale nie zatrzymywał. Zioła* 
jeszcze założyć kapsle eksplodująoe 
na szyny koło swe, budki, jednak to 
już było na darmo. Maszynista hamo­
wał również tzw. kontrparą — darem­
nie. Ciężarowy przejechał przed sygnał 
i — widc oznie przeoczył sygnał wstrzy­
mujący pociąg. Gdyby blokowy mógł 
był w tym momencie nie stra­
cić przytomności, mógłby jeszcze skie­
rować pędzący pociąg na tor wprawdzie 
założony węgiarkami, ale przyn aj mniej 
nie byłoby ofiar w ludziaoh. Tak się 
przedstawiać ir a przyczyna katastrofy. 
Istotną przyczynę i ewentualną prze­
winę wykaże śledztwo. Jest to nie­
stety jedna z większj oh katastrof) 
jakie na kolejach małopolskich w ostat- 
nioh latach się wydarzyły Zaznaczają 
świadomi tych spraw, że maszynista 
pociągu towarowego jest wytrawnym 
i doświadczonym maszynistą, starszym 
już człowiekiem. Miał on z powoda 
mgły znaków nie widzieć. Nie brakło 
w tej katastrofie także wypadków 
wprost cudownego ocalenia niektórych.

,.Daczego mięso koszerne tyle droż­
sze?" — spyUła raz chrześcijanka
rzeźniozki i otrzymała krótką, aro­
gancką i kłamliwą odpowiedź od ży­
dówki, że dlatego, ponieważ żydz. 
„muszą za katolików płacić". Kiedyś 
zajmiemy się tern zagadnieniem do­
kładniej. Dziś zadowolimy się równie 
kr<>tką, lecz prawdziwą odpowiedzią,
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że dlatego mięso koszenie jest droż­
sze, ponieweż musi się zs barbarzyń­
stwo płauió.

Zapis na cele oświatowe. Ś. p. Leon- 
tyna Kokocińska, nauczycielska w D»- 
*idov ie zmarła we Lwowie 26 marca 
1922, z ł  pisała testsmentem cały swój 
“ ajątrk na cele oświatowe T. S. L. 
Spadeł składa się z domu murowa­
nego z ogrodem w Dawidowie oraz 
Urządzenia domowego. Spadek użytym 
być ma w myśl życzenia testatorki na 
ułożenie i utrzymanie ochronki dla 
dzieci polskich im. Antoniego i Marji 
Durskich.

Kiedlielny match „Resovia“ -„Sam- 
son" zakończył się wynikiem 6:0 (2:0). 
jrŁŁesoviau wzięła odrazu ostre tempo i 

utrzymała je z małą przerw ą prawie 
do końca. Goście wkrótce spadli ze 
sił i grali z wysiłkiem, urządzająp od 
ezas.1 do czasu wypady, udaremniane 
zwykle przez czujną obronę, lub bram­
karza. W  drugiej połowie „Samson" 
bramkę zamurował i dzięki temu wy­
nik przedstawia się stosunkowo do 
siły drużyny bardzo dobrze. Napad 
BResovii“ pracował intenzywi ie, a 
szozególnie środkowa trójka. Również 
i pomoo dobra; obrona doskonała, tyl­
ko powiDna piłkę odbijać planowo, a 
nie na wiwat, jak się to trafiało jej 
nowemu członkowi.— „Resoria" grała 
bez Małeckiego, z drużyną o klasę 
lepszą od „Bar-Kochby", ajednak wy­
nik dla każdego zrozum.iły.

,fteaovia“-,.Czarni" (Jasło) rozegrają 
w niedzielę 7 bm. match o mistrzow- 
stwo.

Miljonówka. Przy ostatniem ciągnie­
niu wj grana padła na Nr. 945.817.

Na odnowienie kościoła popijar- 
skiego złożyła z okazji poświęcenia 
lokalu przy ul. Zamkowej świeżo o- 
twana w Rzeszowie filja Polskiego 
Banku Handlowego kwotę 2000 Mk 
do rąk ks. Dr. Turkowskiego.

Datki złożone w Adm. „Ziemi Rze- 
*zcwskitrju (do* odebrania w biurze dru­
karni J. A. Pelara). N a G n i a z d o  
s i e r o c e :  Rodzina Stiwi kich 2000 
Mk i Adam Ostrowski 1000 Mk zam. 
kwiatów na trumnę ś. p. Dziewoń­
skiego. Składnica K. R. znaleźne od 
klienta 100 Mk. Synowoowie zamisst 
wieńca na trumnę śp. Magdy 3000 Mk.

PISMA PERIODYCZNE.

„Przegląd Wszechpolski", miesięcz­
nik, poświęcony polityce narodowej 
oraz zagadnieniom życia społecznego, 
ekonomicznego i umysłowego, zawie­
ra w zeszycie marcowym artykuły : 
fi. Rgbarskicgo O pogłębienie polskiej 
myśli politycznej, — Z. Wasilewskiego 
Kasprowicz i Popławski w r. 1887, — 
B. Winiarskiego Tranzyt przez Polskę, 
—  M. Seydy Wpływ rut hu wszech­
polskiego na społeczeństwo t żabom 
pratkiego, — S. Kozickiego Francja, 
Rosja i Pokka, — K. Kierskiego Od- 
niemozenia kresów zachodnich na mo­

cy traktatu wersalskiego, — a nadto 
Uwagi (Polskość ziemi wileńskiej, Za­
grożenie Lwowa, Popławski a b. za­
bór prusk., Poincare i Lloyd George, 
Walter Rathenau, Przed naradami 
w B( lgradzie, Konsekwencja progra­
mów klasowych), Nowe książki, recen­
zje i Kronika polityczna za luty. Ad­
ministracja: Poznań, św. Marcin 65. 
Prenumerata Kwartalna 900 Mk., cena 
numeru 360 Mk.

„Wychodźca", tygodnik, poświęcony 
sprawom emigracji i reemigracji, pod 
naczelną redakcja Wojciecha Szukie- 
wicza, zaczął wychodzić w Warszawie. 
Pismo, jak się nam zdsje, będzie bar­
dzo pożyteczne dla tych, których mi­
gracja z jakichkolwiek powodów ob­
chodzi. Abonament kwartalny 300 Mk, 
dla Urzędów gminnych, Czytelń i Bi- 
bljotek 150 Mk. Adres: ul. Wspólna 
19, konto P. K. O. 1855.

„Mechanik", Miesięcznik techniczny, 
Warszawa, Marszałkowska 46. Kwie­
tniowy zeszyt Mechanika, poświęcony 
potrzebom kolejnictwa, przynosi na­
stępujące artykuły: Koleje elektrycz­
ne. — Jak i ozem smarować ? Jak naj­
korzystniej naprawiać tabor kolejowy? 
Nowe drogi. — O narzędziach mecha­
nicznych do robót torowych. Bilans 
cieplny parowozu. — O spawaniu me- 
taii w łut u elektrycznym. — Obróbka 
cylindrów parowozowych. Stosowanie 
tulei w cylindrach. — Krajowy prze­
mysł kolejowy. Kolejowe Szkoły Za­
wodowe. — OrgaLiracje zawodowe ko­
lejarzy. — Bibljografja. Wydawany 
pod ogólnym kierunkiem inż. St, Kru­
szewskiego, zeszyt ten łącznie z poświę­
conym tej sprawie zeszytem lutowym 
„Mechanika" spotka się niewątpliwie 
z życeliwem przyjęciem nie tylko 
w środowisku kolejowem, lecz i we 
wszystkich naszych wytwórniach, któ­
re dla kolejnictwa pracują lub praco­
wać mają.

KSIĄŻKI.
K. Smoleński, prof. — 0 Gospo­

darce Cieplnej w Cukrowni. Warszawa, 
1921 r. — Nakładem „Mechanika". Pra- 
oa niniejsza ukazała się w numerze 
cieplnym „Mechanika" i ma na celu 
spopularyzowanie podstawowych wia­
domości o gospodarce cieplnej cu­
krowni w szerokich kołach czytelni­
ków tego czasopisma. Wydana w po­
staci broszury, przyniesie znaczną ko­
rzyść początkującym inżynierom, che­
mikom, mechaiakom, technikom i stu­
dentom, pracującym w cukrowniach, 
syropiarniach i innych fabrykach che­
micznych. Sprawa zaoszczędzania pa­
liwa staje się dziś na całym świecie 
sprawą pierwszorzędnej doniosłości. 
Obowiązkiem zawodowym każdego 
technika Polaka ■taje się wzięcie udzia­
łu w prawidłoweuo rozwiązaniu tej 
sprawy w Polsce.

Nikł tyle zła nie wyrządza ludz­
kości, jak ci, którzy inaczej łyją, a ina­
czej żyć nauczają. Seneki

Odpowiedzi Redakcji.
Małorolny ludowiec wybaczy nam, 

żeśmy mu druk aitykulu trochę opó­
źnili.

N A f i E S i Ł A N E .
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę mojemu mężowi ś. p. Józe­
fowi Magdzie, w szczególności Przew. 
ks. kanonikowi Pilszakowi, oraz Du­
chowieństwu, Wiel-a, Państwu Za - 
grodzkim, Panom Profesorom Semi- 
narjum jak również Panu Daszew­
skiemu i P. T. Publieznośoi składa 
serdeczne „Bóg zapłać" !
175 Magdowa z rodziną.

O G Ł O S Z E N I A .

Dostnun dla ooisRn.
Okr. Komisja Zakupów przy Okr. Zakładzie 

Gosp. Nr. X . w Przemyślu ui. Szpitalna zaku­
pi w drodze ofertowej większe ilości mąki 
żytniej 82% , — żyta, jęczmienia, owsa. tłuszczu, 
różnych gatunków kaszy, ziemniaków.

Oferenci mają składać oferty zaopatrzone 
stemplem (10 Mk) w zamkniętej i zalakowa­
nej kopercie, z napisem „oferta na “  pod
po ryżej wskazanym adresem.

W  ofercie nsleży dokładnie oznaczyć rodzaj 
i jakość artytu/u, pochi dzenie, termin dosta­
wy, cenę fix loko i franku magazyny 3kr. Zakł. 
Gosp. w Przemyślu, względnie Rej. Zakł. Gosp. 
w Jarosławiu, Kielcach i Stryju.

.Do oferty należy d 'łączyć próbai towaru. 
Równocześnie ; wniesieniem oferty winien ofe­
rent -.łożyć w kasie Kom. Goi-p.. jednych z po­
wyżej wymienionych zakładów wadjura w wy­
sokości 2%  °d  sumy oferowanego towaru.

W  razi* przyjęcia oferty musi być wadjum 
uzupełnione na 5*/, kaucji, Okr. Kom. Zaku­
pów przy Okr. Zakł. Gosp. w Przemyślu bę­
dzie rozpatrywała oferty na swych posiedze­
niach każdego czwartku.

Szefostwo Intendentury Okr. Korp. 
Nr. X. w Przemyślu

2—6 Idz: 14090/żywn. 166

„Irydiau
Pracownia sukien I kostjumów damskich
wykonuje wszelkie praoe w zakresie 

krawiectwa damskiego.
Krój najnowszy! Wykończenie solidne! 
i — 3 Ceny najniższb! 183

Oraz kurs kroju i szycia. Formy 
na zamówienie, ul. Lwowska Nr. 24 I p.

Klub Sportowy ,.Resovia“
chcąc wznowić Sekcję Cyklistów w Rzeszowie 
uprasza chętnych by zgłaszali się na Członków 
tejże w poniedziałki i piątki w godzinach od 
7 do 9 w lokalu Tow. „Lutni11 ul. Kościuszki 

(duża sala). 179
Wydział K. S. ,,llesovia“ .

7 n i l h i m r i  „tym czasowe poświadczenie 
£ .y U U IU IIU  zwolnienia11 na nazwisko Jłzrt 

Giiwa, ur. w r. 1899 w Zalesiu pow. Rzeszów. D o ­
kument ten unieważnia się. 185

7s mienia 2 P< koj e> kuchnię, spiżarkę, 
£ * t  I I I I B I I I y  przedpokój z wszystkiemiprzy- 
nahźnościam i za takowe na innej ulicy. Zgło- 
»z-nia do Adm. „Ziem i Rzeszowskiej*1. 182



8tr. 8 ZIEMIA BEESZOWSFA Nr. 18 '

K IG O G O O a O G O tK K K m O O O G O O O m

POLSKi DOM HANDLOWY 
W GRODNIE

BRYGIDZKA 7. T ELEF .: 247.
A D R E S T E L E G R A F IC Z N Y : „P O L H A N D E L “ .

Kupujemy w każdej ilości ziemniaki jadalne
i fabryczne.

3 - 3 160

DOOOOOOOOOOOS & » 0 © «0 © m » 0 ©©©©©©©0 © e© 0 ©0 0 0 © © «
7 n n h ' A f ) n  ■ artę powołania na nazwisko A y u u iu :  Kcłodrtej Wł»dy.?ław, ur. w r.
1901 zam. w Błażowej pow. RzCszów. D oku­
m ent ten umewszni.. się. 177

Skradziono karię odroczenia wojskową 
na nazwisko Synuś Włady­

sław, ur. w r. 1901 w Błażowej i tamże za­
mieszkały. Dokum ent ten unieważnia się. 176

7 m i h i n n n  kartę powołania ra  nazwisko A1JUU1 U Fiatrows (f łózef, ur. w r. 1902 
Malawie pow. Rzeszów. Dokum ent

178
zam. w Malawie pow, 
ten unieważnia się.

Skradziona kartę zwolnienia na naz­
wisko Leon Krupa, ur. w r. 

1894 w Lubeni zem. w Sołonce pow. Rzeszów. 
Dokum ent ten unieważnia się. 181

Zniszczony dokument f 0n“ ".li
Spelser, ur. 1900 r. w Tyczynie a przynależny 
do Rzeszowa, unieważnia się 184

B A C Z N O Ś C I
Walizki S Torby podróżne — Perfumy — Wody koiońekie —  

-I Mydta — Pasty do zębów —  Przybory toaletowe — Pończo- 
| chy — Rękawiczki — Skarpetki — S :elki — Chuetbczki i t. p. 

artykuły w wielkim wytorze ■
£
(3

■P
r

N
6 -?

poleca Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

N
oo-
p
£3T

9)

114

Przedetawiciel dla Małopolski 
lakób Verstandig Dom han Iłowy n s  

Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6

- Towar solidny
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4-

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
kołnierze, mankibty, krawaty i koszule.

Na sezon wiosenny:
rękawiczki, pończochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i hafty 
w wielkim wyborze — mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawełny i jedwabie. 25

Ito łn tfP flifi dlo ..Ziemi Rzeszowskiej"
U J c U l i W l i l S I l  u l .  T r z e c i e g o  M m  j a

przyjmuje i dział inseratowy prowadzi 
Drukarnia J. A. Pelara

H  (Łcoło wieży farnej).
'Pismo redaguje V>v*.iw.t. Cdpo-|*rir-i?ak]v..y .Ukd&ktor yr»»cisr.«&: Si-jśkiewic*. •— Z dr JKami J. A. =: V.nra w Rsessowie.


